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k r a j o w e  [JZ-DROWISKA
czyli

MIEJSCOWOŚCI KLIMATYCZNO-LECZNICZE *)
opisał

D r. M ic h a ł Z ie le n ie w s k i.

Niema takiej choroby, na którąby do­
bre powietrze nie wywierało korzystnego 
wpływu; stąd też wszyscy pielęgnujący 
chorych, gdziekolwiekbądź leczonych czy- 
to we własnym kraju czy na obczyźnie, 
niemal bezwiednie starają się dla nich o 
dobre powietrze, gdyż od właściwego za- 
stósowania u chorych owego czynnika czę­
stokroć daleko więcej zależy, aniżeli od 
użycia lekarstw  aptecznych.

Ktokolwiek z lekarzy obserwował po­
myślne skutki z powietrznego czyli z kli­
matycznego leczenia osiągnięte, kto rozwa­
żał czem owe błogie skutki zrządzone zo­
stały i co je  sprawiło, niezawodnie przy­
szedł do przekonania:

1) iż naleźytem zużytkowaniem nastrę­
czających się we własnym kraju klima­
tycznych czynników, w bardzo tyielu cho­
robach równie tyle dobrego dla chorych 
da się pozyskad, co i z pobytu w obcych 
klimatycznych uzdrowiskach;

2) iż odpowiedniemi zmianami w wa­
runkach pomieszkania i sposobu życia cho­
rego, korzystny wynik ze swojskich kli-

*.) Ustęp z przygotowanego do druku Illnstro- 
waneyo opisu krajowych zakładów: zdrojowo-ką- 
pielowych, hu drop a ty cz ny c h i miejscowości klima­
ty czno-lee zniczy eh.

matycznych czynników może się stad lep­
szym i o wiele pomyślniejszym wypadnie;

3) iż w zaprowadzonych we własnym 
kraju zakładach klimatyczno-leczniczych 

I (sahatoryach), byle w miejscowościach ko- 
rzystnemi co do zdrowia właściwościami 
od natury uposażonych, pod kierunkiem 

I umiejętnego lekarza zostających, bardzo 
wiele z owych korzyści można otrzymać, 
jakich nastręczają obcokrajowe i odległe 
klimatyczne uzdrowiska.

Ponieważ podróż i pobyt w pozakra- 
jowych oddalonych uzdrowiskach, po części 
z powodu wielkich kosztów, tudzież z po­
wodu mnóstwa innych okoliczności, jest 
dla wielu chorych niedostępną, nawet nie­
możliwą sprawą, stąd zaprowadzenie uzdro­
wisk czyli stacyj klimatycznych we wła­
snym kraju (ku czemu utorowały drogę 
prace M a c - C o r m a n a  seniora, N ie m a y e r a , 
R h o d e n a , H e r m . W e b e r a  i innych) stało 
się dla cierpiącej ludzkości bezgranicznęm 

i dobrodziejstwem, którego błogosławioną 
doniosłość ogół publiczności już obecnie 
należycie ocenił i uznał. Namienione za­
kłady lecznicze w klimatycznych uzdro­
wiskach, naprzód w Anglii zaprowadzone, 
szybko się rozpowszechniły, a dzisiaj nie­
ma w Europie ani jednego państwa, któ- 
reby nie posiadało własnych swoich stacyj 
klimatyczno-leczniczyeh i odnośnych zakła­
dów. Nawoływanie i zacne zabiegi naszych 
krajowych lekarzy, jako to: nieodżałowa­
nej pamięci profesorów D i e t l a  i C h a ł u ­
b iń s k i e g o , a z żyjących: prof. B a r a n o w ­
s k ie g o , Drów D o b r z y c k ie g o , S o k o ł o w ­
s k i e g o , F l o r k i e w i c z a , J a w o r s k ie g o  i 
innych, posłużyły do zaprowadzenia i u 
nas zakładów klimatyczno-leczniczych, ja ­

kie obecnie posiadamy, przedewszystkiem: 
w Bojarce, Niekłaniu, Otwocku,- Sławucie 
i w Zakopanem.

O ile niełatwą jest sprawą, we własnym 
domu zadosyć uczynić wszelkim potrze­
bom i niezbędnym warunkom do leczenia 
swojskim klimatem wymaganym — o ile 
niełatwem jest przemienić niekorzystne dla 
zdrowia stosunki pomieszkania i całego 
sposobu życia chorego w jego własnym 
domu —• o ile bardzo jest trudno, aby 
chory poświęcił wśród nieprzerywanego 
spełniania obowiązków swego zawodu, naj­
odpowiedniejsze godziny dla bezwarunko­
wo koniecznego do kuracyi ruchu i pobytu 
na świeiem powietrzu — aby jada ł wy­
łącznie wskazane mu cierpieniem pożywie­
ni;', a to jeszcze w uprawidłowanym po- 
rządku co do czasu, a w ścisłem ograni­
czeniu co do wyboru — aby używał z ca­
łą punktualnością środków (hydropatycz- 
nyck, galakto- lub mechanoterapeutycznych 
i t. p.) przez lekarza zaleconych; o tyle 
w swojskim zakładzie klimatyczno-leczni- 
czym daleko jest snadniej, ściślej i konse­
kwentniej to wszystko wypełnić; ten zaś 
wspólny iloraz czynników leczniczych 
w swojskim klimacie zastosowanych, nie- 
ochybnie w bardzo wielu chorobach tyle 
dobrego zrządzi, co i pobyt w oddalonem 
obcokrajowem uzdrowisku.

Nie zaprzeczamy, iż nawyknienie do 
przydłuźszego używania świeżego powietrza, 
przedewszystkiem w naszym klimacie nie 
raz niekorzystnie się przedstawiającego, 
jest częstokroć trudne; iż wymaga niema­
łej ostrożności i baczenia samego na siebie 
chorogo; jednak w wielu razach uda się 
owe niekorzyści naszego klimatu ominą



nawet je  pokonać, a ostatecznie i zamie­
rzony cel osiągnąć. W prawdzie rzeczona 
sprawa nie raz z pewnego rodzaju odwagą 
przedsiębraną być musi; jeżeliby zaś, mi­
mo całej ostrożności, wśród tego niekiedy 
niekorzystne skutki miały nastąpić, niechaj 
starczy za otuchę, że nie istnieje kuracya, 
przy którejby zbywało na owych niepo­
myślnych zdarzeniach; zarazem i to za po­
ciechę posłuży, że statystyczno-zbiorowy 
w swej całości uważany z tych zabiegów 
wynik, wypadnie i okaże się zadawalnia- 
jącym. (C. d. n.).

U  p o d n ó ż a  T a t r .
(Ciąg dalszy).

Szkoła -koronkarska, utrzymywana w Za­
kopanem przez W ydział krajowy, rozwija 
się bardzo pomyślnie. Uczennic bywa w tej 
szkole przeciętnie 60, liczba ta  wzrasta je ­
dnak czasem do cyfry 80. Po trzech latach 
nauki, ućzennice zostają wprawnemi koron- 
karkami, i albo pracują dalej już u siebie 
w domu, a wyroby ich zakupuje szkoła, 
albo też zdolniejsze, pozostają nadal w szko­
le, jako pomocnice nauczycielki (jedna 
z nich bierze 80 złr. miesięćznie). Wyroby 
gotowe zakupują od szkoły bazary krajo­
we: lwowski, krakowski i przemyski; da­
lej fabryka szat liturgicznych kościelnych 
w Krośnie, wreszcie: księża na aparaty ko­
ścielne, prywatne osoby na wyprawę itp. 
Uczennice prócz nauki sztuki koronkarskiej, 
pobierają jeszcze naukę czytania, pisania, 
rysunków zastosowanych do wyrobu koro­
nek, a w końcu naukę religii, której udzie­
la miejscowy proboszcz, choć byłoby to 
rzeczą bardzo pożądaną, żeby obarczonego 
pracą, mógł zastąpić osobny katecheta. 
Uczennice tej szkoły pochodzą tak  z Za­
kopanego samego, jak  z okolicy i stron 
dalszych; biedniejsze pobierają stypendya 
(po 6 do 8 złr. miesięcznie) od Wydziału 
krajowego i różnych Rad powiatowych, a 
prócz tego wszystkie otrzymują za robotę 
swą w szkole zapłatę, stosownie do ilości 
metrów zrobionych koronek i rodzaju tu ­
dzież jakości koronek. Zapłata ta  wynosi 
u  Całkiem początkujących 30 ct. miesię­
cznie, dochodzi jednak u bieglej szych już 
do 12— 14 złr. za miesiąc. Od wyrobów 
zwyczajnych, prostych i grubych, można tu 
widzieć wszystkie odcienia koronek, aż do 
delikatnych weneckich. Główną kierowni­
czką szkoły jes t pani Neuzil (z domu Stel- 
zer, Polka), odznaczona medalem zasługi.

Obowiązki swoje objęła ona przed dziesię­
ciu laty i odtąd dla szkoły zaczęła się no­
wa era, pani Neuzil jest bowiem nietylko 
fachową koronkarką, ale także doskonale 
prowadzi powierzone jej pieczy dziewczęta, 
przyzwyczaja je  do czystości i porządku, 
do ekonomicznego zarządzania funduszami 
swoimi — tak, iż dziewczęta, które koń­
czą tę szkołę, nietylko umieją tkać koron­
ki, lecz także chodzą czysto około siebie 
i domów swyeb i odznaczają się wzorowem 
prowadzeniem się. — Na utrzymanie tej 
szkoły daje Wydział krajowy 2500 złr. ro­
cznie, 500 złr. zaś pokrywa szkoła ze swoich 
własnych zarobków. Kom itet nadzorczy 
szkoły składają: proboszcz miejscowy, da­
lej kierowniczka i opiekun szkoły, miano­
wany przez Wydział krajowy — a jest nim 
obecnie dr. Chramiec.

Oprócz szkoły koronkarskiej, posiada 
Zakopane jeszcze c. k. „zawodową szkołę 
przemysłu drzewnego", utrzymywaną przez 
Rząd. Szkoła ta, założona za inicyatywą 
Towarzystwa Tatrzańskiego w roku 1878, 
bardzo dodatnie już w niejednym kierun­
ku wydała owoce. Roczna frekwencya 
uczniów wynosi przeciętnie 100 (na r. szkol­
ny 1892/3 przyjęto 110 uczniów). Oprócz 
dyrektora — a jest nim od grudnia r. 1887 
Franciszek Neuzil — ma szkoła sześciu 

; nauczycieli i jednego asystenta do nauki 
j teoretycznej, a trzech nauczycieli i czte- 
j rech tak  zwanych werkmistrzów, do nauki 
praktycznej. Uczą w tej szkole: rzeźbiar­
stwa ornamentalnego (dwa warstaty); rzeź­
biarstwa figuralnego-kościelnego; stolarstwa 
meblowego (dwa warstaty); stolarstwa bu ­
dowlanego i przemysłu domowego; ciesiel­
stwa, t  karstwa i snycerstwa. Wszystkich 
warstatów jest ośm. Prócz tego, jes t jeszcze 
kilkanaście przedmiotów nauki, z zakresu 
nauki teoretycznej. Nauka trw a lat Cztery 
a w oddziale rzeźbiarstwa figuralnego lat 
pięć. Absolutoryum, otrzymane z nauk 
w tej szkole, uprawnia do prowadzenia 
rzemiosła wyuczonego na własną nawet 
rękę. (C. d. n.)

Dr. Adam Bieńkoiuski.

O ro b o ta ch  w  T a tra ch .
(Ciąg dalszy).

N apraw iono kom unikacyę w  do lin ie  za 
Bramką., k tó ra  po w iosennem  w ezbran ia  w ód 
by ła  n ie  do przebycia.

P osun ię to  nap raw ę drogi w  d o lin ie  K o­
ścielisk iej o je d n ą  część dalej ze w sp ó łu d z ia ­

łem  dw oru  Z akopiańskiego, stosow nie do raz 
pow ziętej uchw ały , aby system atycznie co ro k  
uprzystępn iać tę do linę  d la  gości.

P rzyw rócono kom unikacyę d la  w ozów  
z u dz ia łem  dw oru  Z akopiańskiego na  p rze­
strzeni od H urkotnego  do G łodów ki n a  o b - ' 
szarze wsi Bukowiny,

Dalsze roboty są w  toku, o których pó ­
źniej będzie m ow a.

Go do schronisk , to g łów ną uw agę zw ró ­
cono na  M orskie Oko, gdzie się grom adzą 
goście n iety lko z Polsk i, ale z N iem iec i W ę ­
gier. Tego roku rozpoczęto tam  zam ianę p o ­
duszkow ych m ateraców  na  sprężynow e. U zu­
pe łn iono  ilość sprzętów  w szelkich, służących  
do wygody gości, o ile na  to budżet pozw a­
lał. D obra restau racya w sch ron isku  przy 
M orskiem  O ku zachęca teraz turystów  do 
dłuższego przebyw ania nad  uroczem  je z :orem  
i czynienia ztam tąd w span ia łych  w ycieczek. 
Rzecz szczególna jed n ak , że P o lo n ia  przy­
bywszy w ieczór jednego  d n ia  nad  M orskie 
Oko, wysiada co tchu  na  tratw ę, p rzepływ a 
jezioro  n a  przeciw legły brzeg, czasem  idzie 
jeszcze do C zarnego S taw u, łub  czyni to rano  
wczas n a  drugi dzień, poczem  zaw raca do 
Zakopanego. P ostępu ją  tak nasi podróżnicy  
naw et w słotę, byle odbyć jak ąś p rzym usow ą 
w ędrów kę.

T uryści zaś cudzoziem scy inaczej zw ie­
dzają M orskie Oko. O bchodzą jezio ro  naokoło , 
nap aw ają  się tegoż urokam i d łużej, podziw iają  
tę okolicę z praw dziw ym  zachw ytem  i w y­
noszą trw alsze w rażen ia . Gdy ich zaskoczy 
sło ta , to od M orskiego Oka n ie  uciekają , lecz 
ją  przeczekują, a co najszczególniejsza rzecz, 
że n ie  spodziew ając się w  tak  dzikiej i o d ­
ległej ko tlin ie  górskiej znaleść tych wygód, 
jak ie  tam  zastają, w yrażają się z w ie lk iem  
uznan iem  o działalności Tow . T atrzańskiego 
polskiego. C hętn ie  pozostają d łużei n ad  M or­
skiem  O kiem , i zadow aln ia ją  się wszy=tkiem 
przy dobrym  hum orze, chociaż p łacą  p o d w ó j­
n ie  za nocleg  z pow odu n iena leżen ia  do Tow . 
T atrzańskiego.

R ów nież  w  sch ron isku  w R oztoce uzu ­
pe łn iło  T ow arzystw o T atrzańsk ie  tego roku  
sprzęty w m iarę  zw iększania się gości, którzy 
się tu  teraz d łużej zatrzym ują dla zw iedzan ia 
w odospadów  M ickiewicza. C udzoziem scy go­
ście, n ie  m ając w sw oich  n iem ieck ich  p rze­
w odn ikach  żadnej jeszcze w iadom ości o tej 
n iedaw no  uprzystępn ionej osobliw ości ta trzań ­
skiej, dop iero  w skutek  zachęty przy zatrzy­
m an iu  się w  sch ron isku  tu tejszem  ud a ją  się 
do w odospadów  M ickiewicza. Z achw yceni 
tychże w idok iem  w yrażają w dzięczność za 
zw rócenie  ich  uw agi, a le  zarazem  żal, że

WILIA BOŻEGO NARODZENIA
p r z y  M o r s k ie m  O k u .

Była godzina 8-ma rano, kiedy wyru­
szyliśmy z noclegu w karczmie „pod Bu­
kowiną" ku Tatrom, aby wieczorem dnia 
tego przepędzić wieczór wilijny przy M or­
skiem Oku. Ranek zapowiadał pogodę wspa­
niałą, od T atr biegł ku nam lodowy oddech, 
przeraźliwy mróz przenikał do kości. Troje 
małych góralskich jednokonnych sanek po­
pędziło szybko zrazu naprzód. Janusz M. 
z żoną i siostrą żony, Jan  T. wszyscy z N o­
wego Targu, p. Bury, gospodarz schroni­
ska przy Morskiem Oku, dwaj górale z Biał- 
ki Jan Klikuszowian i K uba Gał, wreszcie 
ja  — oto skład towarzystwa zimowych „ta­
terników". Nastrój psychiczny nasz u po­
czątku wycieczki, zuchwałej ze względu na 
niedostępność T atr w zimie i ze względu na 
udział kobiet, był niespokojny, niepewny. 
W brew woli na pamięć przychodziły zło­

wróżbne przestrogi i odradzania, których 
nasłuchaliśmy się aż nadto przed wyjazdem 
od znajomych i górali. Z wierzchu Buko­
winy ujrzeliśmy białą, mroźną, lodową ścia­
nę Tatr, a wśród nich dzikie urwiska Mię­
guszowieckich Turni, pod któremi oczeki­
wał nas spowity lodem i śniegiem cel na­
szej wycieczki — Morskie Oko. Niebawem 
zagłębiliśmy się w lasy, z których raz je ­
szcze tylko z polany Głodówki odsłonił 
się nam w fantastycznych zarysach cały 
łańcuch T atr w zimowej powłoce. Rozgło­
śny ten i znany widok ma wcale zasłużo­
ną sławę. Droga w lasach stawała się co­
raz gorszą; przy stromych zjazdach gór­
skich dróg, sanki, nie mające żadnych ha­
mulców, wywalały się razem z nami w śnieg, 
przyozem dyszle łamały się, ale humory 
towarzystwa wkraczały coraz szybciej w gra­
nice wesołości i fantazyi. Obok wywalania, 
sanki na zjazdach ze stoków górskich oka­
zywały silną tendeneyę do wyprzedzania 
koni; górale pracowali jak  woły, aby zni­
welować te tendeneye i zatrzymać sanki

na ich naturalnem stanowisku, t. j. w tyle 
za końmi. Konie nie mogąc utrzymać sa­
nek, rwały na dół galopem — nie bvło 
sposobu zatrzymania ich. — Wywaliwszy 
się raz ostatni przy zjeżdżaniu galopem 
z wierzchu Łysej, stanęliśmy w końcu p ,-zy 
ostatniej siedzibie ludzkiej w Tatraeh, przy 
traczu w Łysej koło 11 l/s w południe. N a­
stąpił popas, ale tylko dla koni; w towa­
rzystwie naszem przeważyło mniemanie, że 
nie należy obrażać uczuć religijnych górali 
i jeść w dzień wilii przed wieczorem. Po­
stanowiono zatem zjeść dopiero wieczór 
przy Morskiem Oku wieczerzę wilijną, za­
pakowaną w naczyniach na saniach. Cię­
żko potem odpokutowaliśmy wszyscy za 
to postanowienie większości. Zamieszkała 
na Łysej góralska rodzina Dziadoniów kry- 
tykowała ostro projekt naszej wycieczki 
zimowej do Morskiego Oka; zapewniała 
nas, że konie absolutnie nie dojdą przez 
śniegi do tego jeziora.

F. H. Nowicki.
(Ciąg dalszy nastąpi).



w  obcych językach d rukow ane przew odnik i 
po legają  n a  przestarzałych już  inform acyach. 
N ajśw ieższe dziełka w tej m atery i p rzedsta­
w ia ją  b rak  sum iennośc i u ich  au to rów  tak 
pod  w zględem  w iadom ości co do zm iany 
m iejscow ych stosunków , ja k  i pod w zględem  
illustracy jnym . (G. d. n.)

K R  O N I K A.
Wiadomości osobiste. Były prezydent 

Izby poselskiej R ady państw a w  W ied n iu  
JE. Dr. F ranciszek  S m olka  p rzy jechał do Z a­
kopanego . — Prof. K. K olbenheyer, au to r licz­
nych prac naukow ych  w języku n iem ieck im  
o T atrach , baw i w Z akopanem  — E dw ard 
Je lin ek  o d jech a ł do P rag i.

W dzisiejszym numerze rozpoczynam y 
d ru k  artykułu  D ra M ichała Z ieleniew skiego 
p. t. „K rajow e uzdrow iska czyli m iejscow ości 
klim atyczno-lecznicze" w raz z p rzedm ow ą, n a ­
p isan ą  przez czcigodnego au to ra  n a  naszą 
prośbę  d la  G azety Z a ko p ia ń sk ie j.

Wiec. Dziś w  niedzielę  (d. 6  sie rpn ia) 
p rzypada te rm in  w iecu  gości Stacyi k lim a­

tycznej w  Z akopanem , pow oływ anych c o ro ­
cznie sta tu tem  do ob jaw ian ia  sw ych życzeń. 
Z grom adzenie naznaczono n a  godz. 3 pop. 
w sali K asyna Tow . T atrzańskiego. Na zgro­
m adzeniu  obecny będzie sta ro sta  now otarsk i, 
p. C zarkow ski G olejew ski, jako  prezes k o m i­
syi klim atycznej.

W Zakładzie hydropatycznym  D ra W . P ia ­
seckiego podziw iano  szczęśliw ie p rzep ro w a­
dzoną kuracyę p. M., c ierpiącego n a  m anię 
w ielkości. W ypadałoby  to leczen ie  rozszerzyć 
n ieco  dalej, bo — jak  pisze N . R eform a  — 
pono w  niek tórych  sferach  kraju  naszego 
c ierp i n ie  m ało  osób n a  ow ą m anię, choć 
m oże n ie  w  tak strasznych rozm iarach „p o ­
stępow ego p o rażen ia " , jak  to w n iniejszym  
w ypadku, kiedy pacyent pozbaw iony by ł n a ­
dziei życia, a  dziś zdrów  jak  ryba.

Austryacki Klub turystów w  W iedn iu  
zaw iadam ia nas, że w dn iach  1 2 — 16 s ie r­
p n ia  r. b. odbędzie  się w spó lna  w ycieczka 
członków  k lubu  do T atr. O sobny pociąg  przy­
w iezie tu rystów  do Szczyrby, skąd uczestnicy 
udadzą się w głąb T a tr i zw iedzą: Jezioro 
Szczyrbskie, Szm eks, L odow nię  D obszyńską, 
Po lsk i G rzebień, M orskie Oko, Czarny Staw , 
Rysy i t. p.

N A D ESŁA N E.

Rodzicom, dbałym  o rozwój fizyczny dziatwy, 
przypom inam y, że w nowej sali gim nastycznej przy 
zakładzie Dra Piaseckiego udziela lekcyj gim nastyki 
hygienicznej i leczniczej zawodowy nauczyciel pod 
nadzorem  dyrektora zakładu. Sala znacznych roz­
miarów, wyposażona w wiele przyrządów, jako  to: 
-1 drążki, poręcze, kółka, strzem iona, trapez, lina, 
tyczki, drabiny skośne, pionowe i poziom e, ko ło- 
bieg, skocznia, kozioł, ciężarki, laski, szczudła. Z gło­
szenia do zapisu przyjm uje zarząd zakładu.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY

Ż a r ło c z n e  o k o .
— Mój mężu, jak  ty możesz jednocześnie jeść  

i czytać.
— To bardzo proste, czytam jednem  okiem, 

a jem  drugiem . ’

N i e  t a k  d a le c e .
— Słyszałeś, biedny Silberstein, który zaledwie 

kilka tygodni tem u zbankrutow ał, obecnie dosta ł 
pom ięszania zm ysłów ...

— Gzy być m oże?... A czy zap łac ił swoich 
w ierzycieli?

— Nie, do tego stopnia przecież jeszcze nie 
zwaryował.

XIII. Lista gości Stacyi klimatycznej w Zakopanem.
D o d n ia  3 s ie r p n ia  1 8 9 3  r.

Nr. 
por

;.

Nazwisko, Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania Mieszkanie w  Zakopanem

L. 
osó

b:

220 7 P iw n ick a  Marya, obyw. z ie m s k a ........................................................... Czaple U rban 2

2 2 0 8 P aw likow ski K azim ierz Dr., a d w o k a t .............................................. P o d h a jce C zubernat 1

22 0 9 P aw likow ska B a r b a r a ....................................................................... V n 1

2 2 1 8 R otter Jan , dy rek tor c. k. wyż. szkoły przem ysł, z rodziną  . K raków K asprusie 9 9
2 2 2 0 K rischner R óża i K a m il la ....................................................................... Jasło pod G ubałów ką 841 2

2227 Z alew ski S tan isław , adw . przys. z rodzeństw em  . W arszaw a K rupów ki, dom  w łasny 7
2 2 2 8 P odo lsk i B ronisław , ks. k a n o n i k .................................................... „ dom  S. Zalew skiego 1

2 2 3 2 F ilipow icz K arol, agronom  z r o d z i n ą .............................................. 11 C hałubińsk iego  27 4 i
22 3 6 H oyer H enryk, prof. uniw . z s y n e m .............................................. ,, K ościeliska 49 2

2237 D obrzański W ito ld , urzędn. ko l............................................................. Lukaszów ka 1
2 2 3 8 M andybur Cudwik, adj. s ą d u ........................................................... Busk K rupów ki 782 1
2 2 4 0 K asparek F ranc . Dr., prof. uniw . z c ó r k ą ................................. K raków 6 2
2241 H eydererów na O l g a .................................................................................... 11 n  n 1

2 2 4 2 B udzw inska F i l i p i n a .............................................................................. 11 n  n 1
22 4 8 F ilochow sk i H ipolit, w ł. realn . z r o d z i n ą ................................. Z akopane F ilochów ka 6
22 4 9 W andasiew icz  Marya, żona  b u rm is t rz a ............................................. Z łoczów n 1

2251 F iszer Teofil, obyw atel z ż o n ą .......................................................... K raków K asprusie, R egiec 2

2 2 5 2 D rw ęski W łodzim ierz, u rzędn ik  W ydz. k ra j.................................... Lwów K ościeliska, Jędrzej T a ta r 1
2 2 5 3 Pop ław sk i Kaźm ierz, u rzędn ik  k o l e i ............................................. P e te rsbu rg W illa  W an d a 1

2 2 5 4 H eggenberger Jacek, m u z y k ................................................................. K raków Nr. 43 1
! 2257 F ran k e  Jan , kraj. insp. szkół wyższ. z s y n a m i .......................... Lw ów K asprusie, Józef S ieczka 3
2 2 5 8 R o sn er Feliks, a k a d e m i k ....................................................................... Kraków K noblauch 1
22 5 9 P op ław sk i K aźmierz, u r z ę d n i k .......................................................... W arszaw a W illa  W an d a 1

2261 Syroczyńska E leonora , żona  inż. górn. z c ó r k ą .......................... Lw ów U rban 2

2 2 6 2 W itosław ska  M a r y a .................................................................................... 11 V 1
2 2 6 3 M andybur L udw ik , c. k. p.dj. s ą d u .................................................... Busk 11 1
2 2 6 4 T abaczyński T adeusz, o b y w a te l .......................................................... R edecz H 1
22 6 5 B eckm an H ugo D r........................................................................................ B erlin 11 1
2 2 6 6 M akarewicz Juliusz, D rd. p r a w .......................................................... K raków K rupów ki 38 1
2 2 6 7 K rzyżanowski A dam , D rd. p r a w .......................................................... „ 1
22 6 9 P aprock i K onstanty, urzęd. banku  h an d l. z żoną . . . . W arszaw a U rban 2

2271 G liksonow a K aźm iera, żona dyr. tea tru  z synem  . . . . K raków 11
2

2 2 7 2 O lszew ski A ugust, a k a d e m i k ................................................................. n K noblauch 1
2 2 7 3 W ołyncew icz Jan , k s i ą d z ....................................................................... T exs, A m eryka K ościeliska 521 1

22 7 4 L ew icki A natol Dr., prof. u n iw ............................................................. Kraków S tara  P o lan a  176 1
2275 M eklerów na E leonora , n a u c z y c i e l k a ................................... n 1

22 7 7 C zarnecka Jan in a  i Zofia, w ł. d ó b r ............................................. K rólestw o Polsk ie W illa  Marya 851 2

2 2 8 4 P erło w sk a  Euzebia, obyw. z d z i e ć m i ............................................. P odo le  ros. Jan  K ozieniak 7
22 8 5 K ryda Jan  . . . ............................................................................. Lw ów K ościeliska 54 1

2 2 8 6 G rocholsk i A u g u s t .................................................................................... 71 11 1
2287 G arlicko T om asz Dr., prof. g im n.......................................................... Brzeżany K lem ensów ka 1

2 2 8 8 C zarnik B ron isław  Dr., sekr. zakł. im . O sso lińsk ich  . Lwów 1
22 8 9 S tachursk i Józef k s ....................................................................................... W arszaw a N ow otarska 1
22 9 3 G lixelli W ład ., obyw atel z r o d z in ą .................................................... K raków U rban 4

Sprostowania (uprasza się zgłaszać w  B iurze Stacyi k lim atycznej): P P . Sy lw ester B ogucki i W incen ty  Betli m ieszkają 
w  dom u L. 9 L eśniczów ka u p. R egieca, a n ie  ja k  m yln ie  podano  w  dom u p. M aksw aldow ej.
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P I E R W S Z E  P O L S K I E

przedsiębiorstwo wysyłkowe w Wiedniu 

ALBIN KRAJEWSKI
IV . W ie d e n e r  H a u p ts tr a s s e  51.

Poleca się do dostarczania każdego artykułu  jakiego 
kto tylko zażąda, załatw ia wszelkie sprawunki, do­

starcza t a n ie j  jak  wszędzie:
M a s z y n y  do szycia, P ł a s z c z e  gumowe nieprze­
makalne, A r t y k u ły  toaletowe, K o n f e k c y ę  i. bie­
liznę damską i męską. M a s z y n y  do pran ia , m a ­
g l e ,  w y ż y m a c z k i ,  urządzenia kuchenne, bieliznę 
stołową. F a r b y  i przybory artystyczne i zwykłe 
do każdego m alowania. S t o r y  i ż a lu z y e  po ba­

jecznie niskich bonach itp. itp.
G r y  t o w a r z y s k i e .  H a m a k i .  O g n ie  s z t u c z n e .

Cenniki i oferty odwrotnie i franco.

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
w szelkie tow ary k o lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, rosolisy  i piw o. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia  k u ch en n e  blaszane i żelazne. M ateryały p isem ne, przy­
bory  do szycia, toaletow e i galanteryjne. B ieliznę b iałą , w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W sze lk ie  w yroby w  zakres h a n d lu  żelaznego w chodzące. W yroby ko­

szykarskie, p łó tn a  krajow e i b ieliznę stołow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyroków drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S pó łka  H an d lo w a  zaopatrzona je s t w e w szelkiego rodzaju" tow ary po trzebne tak 

d la  lu d n o śc i m ie jscow ej jak  i d la  przybyw ających na  sezon gości.

T r m m w r n T iT n r r m T r m T r m m r m t iT f f T t T m t k

531 . p A R S S A W S K f e
^ a j p o p i i l i i r n i e j s z e  p is m o  p o l s k i e .

W ychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i wieczornej, oprócz św iąt i dni poświąfeeznych, 
w które wychodzi raz jeden  na dzień.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kw artalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopłaca się m ie­
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. 6 , kw artalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1.

Za granicą: m iesięcznie rs. 1 kop. 50.
N um er pojedynczy wieczorny kop. 5 ;  po­

ranny kop. 3.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Reklamy: za jed en  wiersz garm ontowy albo 

jego miejsce pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam.
Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jed en  wiersz pe ­

titowy albo jeg o  miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jed en  w yra z  po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie m in im um  20 kop.

Nadesłane: za jed en  wiersz rs 1.

Adres dla depesz: W arszawa, W arszkurjer.
„ „ listów : W arszawa, K urjer Warszawski.

JAN FISCHER
w Pałacu Spiskim w Krakowie.

Magazyn papieru, pr/.yborów szkolnych, 
rysunkowych, farb, towarów galanteryjnych 

i perfum.
P ra c o w n ia  b ile tó w  w iz y to w y c h .

! S P E C Y A L N O Ś Ć !
jedyne w kraju wydawnictwo papierów listowych z wi­

dokami T A T R  i Z A K O P A N E G O .
z d e w iz a m i z d z ie ł

K ra sz ew sk ieg o , M ick iew icza z « P ana  T adeusza*  
i W I D O K A M I  K R A K O W A .

W y ró b  krajow y.

Cena pudełka 1 złr. 25 ct. — Do nabycia w Zako­
panem w Spółce Handlowej.

WYSPRZEDAŻ
wyrobów

galanteryjnych, snycerskich, J 1

o r a z  t o k a r s k i c h  
b. Zakopiańskiego

TOW. PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr. 1.

Skład otwarty każdego dnia od go­
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.

|  ZDROJOWISKO „liOWY 5ZH E K S“  \
(Bad Neu Schmecks).

Sanatoryum dla chorych na płuca, Zakład wodoleczniczy, Kąpiele błotne,
1004 ni. n. p. m.

m, nen
Nowy Szmeks jest wskazany szczególnie w chorobach serca, płuc, krta- 

srwów, neurastenji, Basedowa, niedokrcwności, w chorobach kobiecych, 
żołądka, kiszek, brzusznych, i wogóle tam, gdzie wypoczynek i wzmocnienie 
jest pożądane.

Turyści i letnicy mieszkają w osobnych domach, z których Hotel de 
TEurope jest najznaczniejszy w Tatrach. D la turystów mnicy zamożnych po­
koje od 80 ct. Znakomita kuchnia., dobrzy przewodnicy, wozy i konie wierz­
chowe. Dokładne informacye w sprawach turystycznych.

D r. JV. v. S zo n ta g h .

11221081


